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Czcigodnym Kapłańom 1 wszystkim, którzy 
przyjęli łaskawy udział w eksportacyi oraz 
w odprowadzenia zwłok 6, p, Franciszka 
Nassalskiego 0, 6 b, m, na miejsce 
wiecznego spoczynku serdeczna podziękowania 
składa pozostała, troskuna 

Żona z synami. 


DRUGIE ПШ OGÓLNE 


Członków Towarzystwa Dobrocz. 


W dalszym ciągu obrad, niedokońezonych 
w dniu 1 marca, przyszła dnia 15 b. m. 
ре rozpoznanie ogólnego zabrania ważna 

westyja nabycia posesyi, Posiedzenie za- 
gait prez. p. Strzyżowski zapewniając: „że n 
kogo w Radzie Zarządzającej nie było i nie- 
ma, ktoby był przeciwny nabyciu domu; że 
Rada nosi się oddawna ztym projektem, a do- 
wodem tego było już nabycie przed paru 
laty jednej posesyi, którą następnie, 2 põ- 
wodu uiedogodnych warunków jej położe- 
nia, z pewnym zarobkiem sprzedano; że 
obeenie wypada się tylko zastanowić о- 
gólnemu zebraniu, czy nabycie nierucho- 
mości jest istotnie potrzebne? czy należy na- 
być dom gotowy, czy też przystąpić do jego 
budowy? zkąd nań czerpnąć fundusze? wresz- 
cie wybrać do tego specyjalną z pośród 
siebie komisyję, lub dać upoważnienie do 
działania Radzie zarządzającej*. 

Tu nastąpiło odczytanie przez członka- 
sekretarza Rady wyjątku z bardzo obszer- 
nego referatu delegacyi wyznaczonej do 
zbadania sprawy nabycia domu, ze wska- 
zaniem 15 nazwisk właścicieli, deklarują- 
cych towarzystwu sprzedaż swych posesyj, 
z których 4 były bliżej reflektowane (mia- 
nowicie posesyje pp. Babiekiego, Popowskie- 
go — deklaracyją w dniu 6 b. m, cofnięta, 
Pańskiego i Kańskiego) jako najwięcej kwa- 
lifkujące się do kupna. 

Po zagajeniu w ten sposób posie- 
dzenia, pierwszy zabrał głos z pośród 
członków ogólnego zebrania pan Miodo- 
wsk. Pan M. rozpoczął od zaprzecze - 
nia ogólnemu zebraniu prawa stawiania 
jakiehbądź projektów; wolno jest mu tylko 
orzekać ostatecznie, ale nie projektować 
i wchodzić w rozpatrywanie szczegółów. Ogól. 
Zebr. nie potrafi tego uczynić i nie może. 
Rada powinna przedstawić projekt; ogólne 
zebranie zaś przyjąć takowy lub odrzucić. 
Dziś — mówił dalej р — przedsta- 
wiono nam bardzo pobi ie kilka proje- 
któw nabycia posesyi, szezegółów jednak 


nie znamy i sądu wydać nie e możemy. Na- 
stępnie mówca przystępuje do osądzenia, 
czy projekt nabycia własności ma racyję 
bytu i przychodzi w konkluzyi do wniosku, 
zystwo—mówi 
instytucyje: 1-0 
upada i potrzebuje 
reformy; uależy jej nadać pewien typ, ео 
ipso ulokować w tej dzielnicy miasta, któ- 
ra jej najbardziej potrzebuje; miej 
em będziemy mieli dom, może się oka- 
zać najni ściwsze dla taniej kuchni: 
„dom pracy i przytułku“, powinien by: 
zagranicą, w okolicach podmiejskich, u 
dzony wzorowo, w rodzaju kolonii rolniczej; 
3-0) „warsztaty tkackie“, założone sposobem 
próby, która się nie udała, zdaniem mów- 
cy prędzej czy później przestaną istnieć— 
ich miejsce wypadnie zastąpić może inną 
instytucyją ete. ete. Wobec takiego nie- 
skonsolidowania się działalności towarzy- 
stwa, czyliż myśleć o posiadaniu wła- 
snej posesyi? Jeśliby potrzebna była z 
sem, to nie teraz. Obmyślenie jednak, zkąć 
wziąć na nią fundusz Re do Ra- 
dy Zarządzającej; w 
wy nie może rozstrzygać 
wybrana z łona ogólnego LEAD аа 
traktować ją chciała odrębnie, bez uwzglę- 
dnienia innych interesów Towarzystwa, 
znanych jedynie Radzie. Na tej zasadzie 
mówca występuje z wnioskiem przekazania 
całej sprawy Radzie zarządzającej. 

Pan Olewiński, członek Rady, zaprze- 
cza temu, jakoby Rada przychodziła 
niczem przed Ogólne Zebranie; projekta bo- 
wiem co do kupna jednej z 4-ch najdogod- 
niejszych, wzmiankowanych wyżej posesyj, 
są przez inżyniera Wolskiego opracowane 
najszezegółowiej, z całkowitem obrachowa- 
niem tak kosztów nabycia jak przeróbek. 

Prezydujący wraca w tem miejscu, w dłuż- 
szem przemówieniu, uwagę zgromadzenia 
na nieproporcyjonalną wielkość tych kosz- 
tów i na niewłaściwość naruszenia kapita- 
łów $. p. Burgharda. Pax Łazucki interpe- 
luje Radę, nad czem właściwie wobec tego 
co tu słyszy, mają obradować zebrani? Pan 
Kański рт osi prezydyjum о postawienie 
trzech, jasno sformułowanych pytań: czy 
dom jest potrzebny? jeśli jest—to елү ku- 
pić gotowy, czy budować? i zkąd wziąć 
fundusz? Pan Młodowski zapewnia, iż nie 
mówił, że rada przyszła z niczem— chciał 
tylko dowieść, że ogólne zebranie oprócz 
pytania: „nabyć lub nie nabywać własności“, 
nie powinno nie więcej decydować; skoro zaś 
rada, upoważniona do nabycia, sporządzi рго- 
jekt dokładny i szezegółowy, wówczas ogól- 
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ne zgromadzenie zatwierdzi go, lub poleci 


wygotować inny. Pan Stronczyński nie zga- 
dza się na takie zacieśnienie kompetencyi 
ogólnego zebrania. 

Fan Chołewicki, opierając się na drukowa- 
nym programie obrad i na paragrafie 13 U- 
stawy, żąda, aby ogólne zebranie do nabycia. 
posesyi upoważniło radę, którą akże prosi 
przedtem o stanowcze objaśnie. szy nad- 
szedł ów moment, w którym nabycie posesyi 
stało się dla towarzystwa potrzebą nieodzo- 
уда? rezydujący odpowiada, że „rada pro- 
jektując przed rokiem nabycie domu uwa- 
żała wszystkie instytucyje jako ustalone i 
dlatego projektowała kupno; od tego proje- 
ktu i dziś się ostatecznie nie cofa, gdyż, 
jeśli jedna instytucyja upadnie, to na jej 
miejsce powstać może druga; że zatem ja- 
kiś domek nie byłby nieużyteczny, owszem, 
nabyty za uzbierane oszezędności, sta- 
nowiłby pewną wygodę; czas jednak nie 
nagli i dlatego uprasza się, aby ogólne zebra- 
nie wyraziło tylko opiniję, czy kupno ma na- 
stąpić, a resztę zostawiło czasowi i Rady nie 
krępowało*! Pan Cholewickt wnioskuje z osta- 
tnich słów prezydującego, że kwestyja na- 
bycia domu zawcześnie wniesioną została 
„ |przed ogólne zebranie i żąda kategorycznej 
odpowiedzi na pytanie: czy Rada w zasa- 
dzie zdecydowała kupno domu, czy ше? 
Prezydujący daje odpowiedź przeczącą; wó- 
wczas рап Olewiński członek rady, powołu- 
jąc się na książkę protokółów, zaręcza 
zgromadzonym, że kwestyja posiadania wła- 
snej ровевуі została stanowczo przez Radę 
zdecydowaną i uznaną za naglącągidzie tylko 
o to, aby zgromadzenie się na to zgodziło. 
Wobec tych sprzecznych informacyj samych 
członków Rady, pan Dobrzański przypo- 
mina memoryjał p. Prezesa Rady Srze- 
dniekiego, drukowany w miejscowym orga- 
nie, stwierdzający dosłownie to, co oświad- 
czył p. Olewiński, a p. Zazucki występuje 
z żądaniem wyraźnych i jasno sformuło- 
wanych motywów potrzeby nabycia wła- 
sności. Motywy te przytacza p. Olewiński od- 
czytując odpowiedni ustęp z referatu dele- 
legacyi wysadzonej do rozpatrzenia. kwe- 
styi nabycia, a p. Babicki, w imieniu ogól- 
nego zebrania, zaznaczając ogólną dyshar- 
maniję i zaciemnienie kwestyi, wymaga 
sformułowania czegoś konkretnego i przy- 
stąpienia, w myśl pierwotnym zamiarom 
Rady, do rozstrzygnięcia nietylko pytania 
co do nabycia nieruchomości, ale ogranicze- 
nia funduszu i oznaczenia czasu, w którym 
kupno czy budowa mają być załatwione, Tu 
pan Jędrzejewicz żąda wyznaczenia komisyi 
złożonej z trzech prawników, któraby orzekła, 
czy wobec treści zapisów Burgharda możeb- 
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2 


Ту р BA 


% 12 


Towarzystwu przez zmarłego. Prezydujący 
oświadcza się przeciw wszelkim komisyjom 
i prosi powtórnie o niekrępowanie Rady. 
Nareszcie p. Cholewioki stawia do głosówa- 
nia wniosek następujący: „Ogólne zgroma- 
dzenie upoważnia Radę do nabycia nieru- 
chomości, zastrzegając sobie, w myśl $ 13, 
że projekt nabycia takowej będzie poddany 
pod zatwierdzenie ogólnego zgromadzenia”, 
Tutaj, na propozycyję Prezydującego, aby 
zebrani oświadczyli się za lub przeczo na- 
ruszeniu na ten cel, w formie póżyezki, ka- 
pitału z zapisów Burgharda, ci odpowiedzieli 
w dość znacznej większości, że są temu 
przeciwni. 

Następnie, Ogólne zebranie, wyrażając 
podziękowanie b. Prezesowi Rady, p, Sta- 
nisławowi Srzedniekiemu za 3-chletnią u- 
żyteczną pracę w Towarzystwie Dobroczyn- 
ności, postanowilo nadać mu tytuł członka 
honorowego Towarzystwa—poczem przystą- 
piono do wyborów 2-ch- członków Kady, 
4-0, kandydatów czyli. zastępców i Komi- 
syi rewizyjnej. 

Po obliczeniu głosów okazało się, że na 
członkówRady wybrani zostali pp:Oholewieki 
(54 głosami) i Młodowski (51). Na zastępców 
członków Rady рр: Kański (40 głosami), 
Russocki (27), Łazueki (23) 1 Babieki (29). 

Do Komisyi rewizyjnej pp: Ohyliczkow- 
ski (48 głosami) Trojanowski (40) Godlew=| 
ski (26). 

Na zakończenie niniejszego sprawozdania, 
niechaj i nam będzie wolno w imieniu 
„ złożyć serdeczne podziękowanie opu- 
szezającemu zaszczytne stanowisko Prezesa, 
panu S. Srzednickiemu, ża jego trzyletnią, 
sumienną pracę około ogólnego dobra. Sza- 
nowny prezes, na zajmowanem przez się 
stanowisku, łączył rozum i serce—te dwa 
konieczne czynniki, gdy chodzi o niesienie 
ulgi nieszczęśliwym. Qi ostatni błogosła- 
wią jego imię, a my wszyscy raz jeszcze 
z Borca mówimy mu: „Bóg zapłać“ 


Wrażenia z sali obrad. 
(Artykuł nadesłany). 


W pełnym komplecie zebraliśmy się dwu- 
krotnie na ogólne zebranie К, Tow. 
Dobr. Zebraliśmy się, radziliśmy піс 
nie uradziliśmy: warsztaty, pozostały, j 
były; kuchnia tania—nie się nie zmienila 

1, 
Nie jestem godzien by wybuchnąć płaczem, 
Bo cale życie śmiech usta mi targa, 
І choćbym płakać miał po kim i za czem; 
Zadna się z duszy nie wyrywa skarga. 
Choćbyś mi Panie poczytał za zbrodnię, 
Ciebie się kornie śmiem pytać z oddali, 
Czy inni kiedyś śmiać się będą godnie, 
Skoro w swem życiu nigdy nie płakali% 
п, 
Mnie nie zatrważa liczebność głupoty, 
Ani mnie cieszy dziś jakość mądrości, 
Ani mnie wiedzie do celu blask złoty, 
Ni mnie głód trzyma nad ogryzkiem kości; 
A jednak grzeszny, grzeszny jestem Panie 
Więcej, niż ludzie nizko urodzeni, 

Bo imponować nie jest mi już wstanie 
Majestat zbytków, ni wszechmoc kieszeni... 
ш. 

Ozemuż, o Panie, ludzie tacy niemi 

I tacy ślepi w wędrówce żywota, 

I czemuż dla nich już wszystkie па -ziemi 

Klucz egoizmu pozamykał wrota; 

I zawsze czaszka ich tak strasznie pusta, 

Gdy myśl ją czyja badaniem rozłupie, 

I tylko wielkie otwiera im usta, 

Wobec przepychu, podziwienie głupie?., 
ТҮ, 

Т jam się wyżej myślą unieść gotów, 


k | będzie rol 


„tylko się ku starości nieco pochyliła;* 
kwestyję też nabycia nieruchomości, pozo- 
stawiliśmy na barkach Rady zarządzającej, 
Nie, przepraszam, бо do tej kwestyj «роз 
wzięliśmy postanowienie, wiał wię- 
kszością głosów, jeżeli nie jednomyślnie. 

Prawda, że nie wiedzieliśmy dobrze, o 
czem mamy radzić; o potrzebie domu, cheieli 
radzić jedni; o wyborze domu, radzili inni; 
о funduszach ua kupno domu uważali j 
dynie za stosowne radzić trzeci. Nareszcie 

postanowiliśmy: że nieruchomość kupić 

należy; że funduszów Burgharda na na- 
hycie nieruchomości obracać nie wolno; 

że nieruchomość Ласопа być ma z 

oszczędności już poczymonych i w przy- 

szłości poczynić się mając, 

Taka przynajmniej była myśl zasadnicza 
powziętej uchwały. Tymczasem z pomie- 
szczonego w „Tygodniu“ sprawozdania z 
poprzedniego zebrania, oraz ze słów jego 
uczestników dowiedziałem się, że poprze- 
dnie zebranie, również olbrzymią większo= 
ścią głosów, jeśli nie jednomyślnie, na wnio- 
sek р. Łazuckiego, postanowiło: że Tow, 

Dobr. nie jest bankierem, że oszezędności 
robłó mu nie wolno. 

Treść obudwóch uchwał, odbiła się w 
przemówieniu jednego z członków na озѓа- 
tniem zebraniu. Kiedy bowiem Szan, mówca 
glos swój ogólnym wnioskiem zakończył, 
siedzący przedemną „domiści* (tj. stronnicy 
nabycia domu) tryumfująco wołali, iż do- 
wiódł jasno, że dom kupić należy, a znowu 
siedzący za mną „antidomiśei* utrzymywali, 
iż mówca wykazał jasno, dom wcale 
nie jest potrzebny. I tak i siak, 

Człowiek „złej woli“ tak streściłby rezul- 
taty obrad obudwóch zgromadzeń: 

1) oszczęć nie wolno (bo Towarz. nie 
jest bankierem); 

2) oszczędzać należy (bo z oszezędności 
dom kupić trzeba); 

3) domu kupować nie wolno (bo niewol- 
no oszczędzać); 

4) dom kupić potrzeba (bo tak uchwa- 
lọno). 


dno podtrzymy: bę: > 

gie- -dwie antytezy. Najtrudniejszą jednak 
a prezesa, którego głos, w razie 
zdań przeważa: będzie on mógł 


równości 


przyłączyć się do mniejszości tylko w je- 
dnej swojej połowie, a wtedy cóż stanie się 
u drugą jego połową ? —A 4- którą połową 
wólno mu będzie połączyć się z mniejszością? 

Człowiek „złej woli“ może trochę przesa- 
dzi}, bo jakkolwiek myśl zasadniezą o- 
budwóeh uchwał dobrze uwydatnił — 
to jednakże uchwała druga, sformułowana 
została ostatecznie w ten sposób, że „obmy- 
ślenie funduszów na nabycie domu, pozo- 
stawiono Radzie.* Zdaje mi się jednak, że 
skoro na pierwszem zebraniu wyraźnie. za- 
lecono, żeby oszczędności istniejące i wszel- 
kie nowe wpływy obracano na cele Towa- 
rzystwa, żeby oszczędności nie robiono—to- 
wy przytoczóny „ezłowięk złej woli“ 
nie zgrzeszył bardzo. Rzeczywiście, trudna 
pozycyja. 

Obserwator bezstronny zapyta, jak stać 
się mogło, że p. Jan, елу Piotr, głosujący 
w d. I marca, pokłócił się z tymże p. Janem 
czy Piotrem, głosującym d. 15 marca; 
nawet więcej iż — prawica p. Jana czy 
Piotra pokłóciła się z jego lewicą. 

Znany nam już „człowiek złej woli“ zakon- 
kludowałby, że szanowni członkowie prze- 
ważnie nie zastanawiali się nad kwestyj. 
mi, które rozstrzygali, że przyszli na zebr: 
nie nieprzygotówani. Dyskutowano о lu- 
dziach, nie o sprawach, uwydatniano swoje 
osobiste sympatyjki i antypatyjki, palono 
i Bogu świeczki—i djabłu kaganki... Æla. 


Д Lodzi, 


(Korespond.  „ Tygodnia“) 


Kto fabrykuje, Staromieszozanie i włościania. Омор 
naszi żyd robotnikiem, Brazylijomaniia.  Ciemno- 
ia i niemoralność klasy robotniezej; jej przyczyn 
Obowiązki pracodawców, Chwalebny wyjątek, Szi 
chetna rywalizacyja.Projekty. Cła i taryfy, Kolej łódz- 
ka obwodowa i kolej konna Pabijanice-Łódź-Zgie 
Współzawodniczące grupy. Różnica w projaktach 
Blocha i Wejsblata, Trudność w nabyciu pod kolej 
gruntu. Fikcyjne jego ceny. Okólnik p. Gabernatora, 
Wążność knalizacyi; względy sanitarne, przemysło- 
we i estetyczne, Coraz większy brak wody. Oujaśnie- 
nie tego zjawiska, Groźba przyszłości, Sześć imilijo- 
nów rubli, Sprawa się chwieje, 


(dokończenie). 


Qiekawem jest niezmiernie, jaki obrót 
przyjmie sprawa obwodowej kolei todz- 
ki Kto chciał się ubawić, miał nieda- 
wno ku temu sposobność na polach, Łódź 
otaczających. 


I ja olbrzymów wciąż jednako cenię, 

Boś myśli skrzydła dał Panie do lotów, 

I w serce rzucił uczucia płomienie; 

Lecz pozwól, niechaj ta myśl lata nizko, 
Gdzie słabym mózgiem pracują pigmeje, 
Bym płomień uczuć lmnchał w ognisko, 
Które zziębnięte piersi ich ogrzeje!.. 


W 


Panie! ja chętnie i na post się piszę, 

І włosiennicę eliętnie na się włożę, 

Choć mi są obce życiowe haszysze, 

Ni wiem, gdzie uciech bałwani się morze; 
Ale, o Panie, czy szatę и jedwabi 

Nałożą kiedy л sercem roześmianem 

(i, eo dziś chleba pożądają słabi 

I okrywają ciało swe łachmanem?.. 


TE 
I daj żyć jeszcze na tem ziarnku piasku, 
Rzuconem w przestrzeń a nazwanem ziemią, 
Bym się doczekał dla ich prac oklasku, 
Tych budzącego со w omdleniu drzemią; 
Ale mi, Panie, zostaw wówczas wolę, 
Bym się wzniósł duchem, a ciałem swem 

[zmalał, 

Bym ciernie smutnych uniósł na swem czole, 
Łzami cierpiących sam się tylko zalał... 

VIT. 
Tronieznego dziś niewolnik śmiechu, 
Jeszcze о jedno błaga cię z pokorą: 
Rozgrzesz mu serce ze zwątpienia grzechu, 
І ulecz duszę zbytkiem pragnień chorą; 


A gdy już twoja rozgrzeszy je ręka, 


І duszy pragnień ssać nie będzie żmija, 
Niech wtedy serce z wiarą w przyszłość 
[pęka, 
A dusza haszysz ukojenia spijal.. 
Józef Waśniewski. 


Jajka wielkanocne. 


W obrzędach Awiąt wielkanocnych, tak 
uroczyście obchodzonych w całej Słowiań- 
szezyźnie, pozostało wiele ze zwyczajów 
bałwochwalczych, gdy dzięki religii Olrze- 
ścijańskiej, rocznica zmartwychwstania Pań- 
skiego wyrugowała przypadające na ową 
porę pogańskie święto powracającej wio- 
sny. Ztąd i jajko, ów symbol życia — tak 

poczesne miejsce zajmujące wśród śwzęcenia, 
którem dzieląc się z przyjaciołmi, nawza- 
jem składamy sobie życzenia w zwycza- 
jach wielkanocnych ludu naszego niezmier- 
nie ważną grając rolę, czyż ше przypomi- 
na owej zamierzchłej, prastarej doby? Na 
całym obszarze ziem słowiańskich, znanem 
było niegdyś owo barwienie jajek; dziś о- 
no zanika w Polsce, a szkoda; w ornamen- 
tach bowiem, któremi lud pokrywa takowe, 
mamy wzór estetyczny, nie zamącony wpły- 
wem postronnym. Dowodem tego uderzają- 
ce podobieństwo, dające się rozpoznać w o- 
wych prymitywnych rysunkach, zdobiących 
wykopywane ро zaźnikach naszych urny 


jak również powtarzające się w wyszyciach 
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Со ranek, trzy kompanije inżynierów, 
pomocników. robotników, wszystkich nzbro- 
jonych w odpowiednie narzędzia—kątomia- 
ry, niwelatory, łańcuchy, taśmy stalowe, 
łaty, tak nazwane żalony (piki z chorągiew- 
kami), kołki drewniane it. d.—wymaszero- 
wywały w рое, Trzy te kompanije nie 
komunikowały się ze sobą—każda działała 
samoistnie. Jedna % nich reprezentowała 
towarzystwo „Slawonia*, projektujące ko- 
lej konną na rzestrzeni Łódź- Pabijanice 
i Łódź-Zgierz; druga reprezentowała inży- 
viera komunikacyi A. Wejsblata, proje- 
ktująeego kolej żelazną obwodową w Ło- 
dzi; trzecia wreszcie kompanija, działając w 
tym samym celu ео poprzednia, reprezento- 
wała p. Blocha, prezesa kolei fabryczno-lódz- 
kiej. Każda znaczyła swoje przejście wbi- 
janiem na polach drągów i kołków. Po- 
nieważ wszyscy działali w jednym celu; 
choć każdy dla siebie, tj, w chęci za- 
projektowania obwodowej kolei, (część kolei 
konnej, projektowanej przez у= 
stwo „Ślawonia*, stanowiłaby także obwo- 
dową), więc wytykane przez nich linije 
miały wiele punktów stycznych. — „Patrz 
piw, natrafiliśmy na kolek tych furmanów! 
Poszukajmy dobrze, a niezawodnie bicz znaj- 
dziemy albo popręg jaki. D 
naszych kołków, wczorej wbity: 
latarką nie znajdzie, a oni tędy 
dwoma tygodniami i kołek ich ster: 


woa rzecz— 


wyciągają. Вер że to їшїшай\з] 
tak mówi szef jednej kampanii na punkcie 
zetknięcia się jego linii z liniją kolei kon- 
nej. 

W innem znów miejscu, na takim samym 
wspólnym punkcie, słyszę rozmowę:— „Aha 
i oni tędy poszli; sprytny semita! nietyl- 
Ко do geszeftu, ale i do kolei ma kopf. 
Ale to wszystko па nie! słyszałeś pan, co 
na drzwiach jego mieszkania napisano: 
on przybił kartę z napisem „biuro tymcza- 
sowe inżyniera №. N.“, któryś z jego 
pomoeników dodał dwie litery i wyszło, 
jak być powinno: „biuro tymczasowego in- 
żeniera N. N“. Szkoda jego czasu i atlasu— 
to wszystko tymczasowe; studia wolno ro- 
h każdemu; ale budować tylko my bę- 
dziemy*, 

5 йе sięzapoznaćsię z tymi panami, bo 
byli niezmiernie pocieszni. W wolnych chwi- 
lach od zajęć, lubiłem przejść do nich space- 
rem w pole i przysłuchiwać się rozmowie 


tach, któremi lud upiększ: zwykł Sza- 
ty swoje. 

Dość rozpatrzyć się w bogactwie owych 
rysunków, aby przekonać się, że i pod tym 
względem, jak niegdyś pieśń gminna stała 
się ożywezem źródłem poezyi naszej, tak i 
we wzorach sztuki ludowej artyści mala- 
rze czerpać mogą nowe motywy do orma- 
mentów czysto narodowych. 

Nie wszędzie spotykamy jednakową po 
tym względem twórczość narodową. CW o- 
kolicach Częstochowy znają tylko malowanki 
czyli a malowane na jeden kolor — co 
zazwyczaj robią wieśniaczki, gotując je w ce~ 
buli dla otrzymania koloru żółtego, w ży- 
cie lub świeżem sianie — dlą barwy poma- 
rańezowej, O ileż wyżej stanęli w poczuciu 
estetycznego gustu, domorośli artyści we wsi 
Bendkowie luh Babach pod Wolborzem. Du 
pisanki blyszezą polielromiją, a fantastyczny 
rysunek linijowy dochodzi tu rozwoju 
w przedstawieniu Oblicza Naj wię cj Pan- 
Farb dostarcza gleba rolnikowi, a więc 


убо ziclone, grach, dnski д fasoli lub o6- 
bali, zastąpić muszą paletę. Zaznaczyć tu 
vypada, że wbrew zwyczajowi ogólnemu, 

a te р) towuja się w dwóch osta- 
niel miejscowościach nie w wielki ИР 
tek, ale w tydzień po wielkiej nocy t. j. w 


niedzielę р żewodnią, zwaną w skutek tego 
pisaną Ла) pis nkowe (EI Tu i tam skoru- 

©) Zwyczij ten odnosi się tylko do jajek z: wi- 
zerunkiów Bogatodziy; inne malowone są w zwy- 
уто czasie. 


charakteryzującej ich współzawodnictwo. 
W kompanii, która kolej konną projekto- 
wała, szef zwrócił się raz do mnie z na- 
stępującą uwagą:— „Powiedz pan sam, czy 
jest sens, by miedzy domami z parowozem 
się uwijać? Toć pożar w dzień gotowy! 
A wiele to będzie wypadków przejechania? 
Słusznie mówił ten gruby niemiec ze Sre- 
dniej ulicy, że to niesłychane rzeczy, żeby 
wśród miasta z takim kominem kto jeździł? 
Zresztą—grunta już mamy skontraktowane! 
niech sobie po niebie jeżdżą”. 

Rzeczywiście tak było, że agent towa- 
rzystwa „Slawonia* pierwszy pozawierał 
kontr akty” ze wszystkimi właścicielami tych 
gruntów, przez które przechodziła linija 
wszystkich trzech projektów. Posesyjonaci 
łódzcy trzykrotnie byli zaczepiami, za każ- 
dym razem przez kogo innego—i to właśnie 
podziałało niezmiernie na podniesienie ceny 
gruntów. 

Obecnie ta sprawa tak stoi: towarzy- 
stwo „Slawonia*, reprezentowane w War- 
szawie, upadło; interes jego przez wierzy- 
cieli sprzedanym został przez publiczną licy- 
tacyję, a tem вашёш projekt kolei kon- 
nej i wszelkie studyja w tym celu dokona- 
ne okazały się zmarnowanym tradem. 

Pozostało dwóch rywali: Bloch i Wejs- 
blat. Projekty obu tych panów złożone z0- 
stały w ministeryjum komunikacyi, w celu 
uzyskania koncesyi./ Różnią się one tem od 
siebie, że p. Bloch w projekcie swym ża- 
da gwarancyi rządowej, a p. Wejsblat bez 
niej decyduje się budować i eksploatować 


w mowie będącą kolej, Kto otrzyma kon- 
—trudno dziś wiedzieć; слав to po- 
Р. Wejsblat przy swoim pro 


jekcie złożył podanie, w którem żąda prz, 


musówego wywłaszczenia i ocenienia r 
czywistej wartości zajętych gruntów pod 
kolej, przez ustanowioną w tym celu komi- 


dobrowolnym wykupie rze- 
4 przyczyny zapewne 
konkureneyi, mowy być 
nie może eczywiście—na skutek 
zawiadomienia przez p. Wejsblata, że 
napotyka niezwalezone trudności przy wy- 
kupie grantów pod projektowaną kolej 
Gubernator piotrkowski na adzie $ 
Najwyżej zatwierdzonej w dniu 14 ку 
mia 1887 roku ustawy, o podjazdowych 
kolejach do dróg żelaznych, od każdego z 
tych właścicieli, przez którego grunt prze- 
chodzić -ma projektowa js zażąd. 


ркі z jaj kop w ziemię, gdyż ma 
to chronić od k > które, w mniemaniu 
ludu pod. іде korzenie roślin, szkodzą 
zasiewom т, 

W krajach AE 
ja zbiory pisanek. Pos 4 | 
słynnem Muzeum Naprstka w Pradze; 
Morawach zaś w Bernie, ehlubi się 
niemi Muzeum  Patryjotyczne. Kraków 1 
|Lwów liezne mają kolekeyje, obecnie Mi- 


gdyż о 

gruntów, 

opisanej 
I 


syję, 
czówych 
powyżej 


na 


шешт etnograficzne w Warszawie, dzięki 
staraniom p. Zygmunta Wolskiego, ma t- 
zyskać ogromny zbiór takowych. : Skrzętny 


rzeczy ludowych, 
40 współud 
Dobrawszy sobie 


n zbieracz i znawca 
owem i piórom nawołuje 
łu w swoich zabiegach, 


do pomocy zdolnego artystę p. T. Dowgit 
da, w ostamim tomie (LV) Wisły, ogłosił 
przygotowawezą pracę, do większego tejże 


wielkanocne, 


Będąc że niejeden z czytelni- 
ków „Tygodnia* korzystając z nadchod 
tych świąt wielkanocnych, zechce dolożyć 
swoją cegielkę, przytaczam tu szereg py- 
tań, na które odpowiedzi wraz % okazami 
na. konat zbieraczów przeskme (Krak, Prze- 
(mieście M 5), ж wdzięcznością przez nich 
шуо będą. 

Олу w zamieszkanych przez was czy- 


pewnyni, 


(6) Wspomina o tem przesądzie Jakób Haur w 
ekonomise ziemiańskiej, Kraków 1676 str. 356. 


treści dziela p. t. Pisanki — juka malowane || 


złożenia piśmiennej deklaracyi, określają- 
cej warunki ustąpienia swego grantu. W 
chwili gdy to piszę, wszystkie deklaracyje 
są już złożone. 

Cena podana w, deklaracyjąch. jest bar- 
dzo różna, ale przecięciowo wynosi przeszło 
10 rs. za jeden kwadratowy sażeń! Ponie- 
waż główna livija projektowana ma dłu- 
gości 12 wiorst czyli 6000 sażeni, а, pas 
zajmuje szerokości 20. sażeni, więc powierz= 


chnia wywłaszezonego pasa równa się 
120,000 kwadratowych  sażeni. Licząc 
tylko | po 10 rs. za każdy sażen, — na wy- 


kupienie potrzebnego grantu należy wydać 
przeszło 1,200,000 rst. Dołączywszy do te- 
go sumę potrzebną па. odkupienie budyn- 
ków zaprojektowanych do zniesienia, koszt 
budowy plantu, urządzenia. stacyi i przy- 
stanków, orazzakupu taboru; utworzy się po- 
ważną suma, przenosząca 2 2,000, 000 rubli! 
Же kolej obwodowa dodatnio wpłynęła 
by na rozwój lódzkiego przemysłu fabry- 
cznego—nikt o tem wątpić nie może. Według 
mnie jednak, pilniejszą jest kanalizacyja, 
Za 
este- 


tylko niestety, o wiele kosztowniejszą. 
sanitarne, 
i 


kanalizacyją przemawiaj 
tyczne, przemysłowe, a nawet etyczne 
względy. (Mówię etyczne—ma na uwa- 
dzo procesy o zanieczyszezanie wód odpad- 
kami fabrycznemi), Bezowocnym byłby mój 
trud przekonywać szanownych obywateli 
łódzkieh, jakie w- rzeczywistości sanitarne, 
estetyczne lub etyczne znaczenie ma ka- 
nalizacyja dla Lodzi; codzień bowiem skla- 
dają oni dowody, że nw takie drobne wzglę- 
dziki nikt ich nie - weżmie; zrozumieć j 
dnak powinni, iż w. niebardzo odległej 
przyszłości niektóre fabryki, dla braku wo- 
dy, zmuszone będą zamknąć swe podwoje 
i wystudzić rublodajne kominy! ra 
Łódź przedstawia, elipsowatą figurę, któ= 
ok podłużna idzie w kierunku północno* 
południowym. Pośrodku tej elipsy jest уут 
wyższenie, tworzące półnoeny i półudnio- 
wy spadek. Na końcu południowego spadku 
jostkanał zwany Łódką (niegdyś, przed laty, 
rzeczka), zasilany na wiosnę topniejącemi 
śniegami, a w ciągu całego roku nicczystą 
wodą z fabryk odpływającą. Na Колеп polu- 
dniowego spadku płynie struga zwana „Ja- 
sień“, zasilana kilkudziesięciu дбав 
(w laska Selieiblerów); ta two kilka 
i ych zbiorników wody. 
położone nad Jasieni 
Kuitzera, Scheiblerów i Сеута, Ком 


owościach, lub ва: 
ny j yczaj malowania јај? Ому w 
danej okolicy istniał dawniej ten zwyczaj, 
k dawno i z jakiego powodu zarzucony 
został? 

2. W jakim ezasie tem się zajmują? 

5. Kto jaja maluje? Czy każdy sobie 
sam maluje, czy też są specyjaliści, którzy 
robią to za pewną zapłatą? 

4. W jaki sposob malują jaja, je 
nazywają i jak nazywają desenie na nich; 
czy używają frb miejscowych czy: też ku- 
pnych? 

5. Jakie są wierzenia, podania (0 -po- 
czątku i powodach malowania pisanek), o- 
brzędy i przy ia, Związane ze zwycza- 
jem malowania jaj? jakie istnieją zabawy 
2 pisankami? jak nazywa się bicie. jajka o 
jajko? 

6. Jak długo przechowują pisanki, lub 
tylko same z nich skorupki malowane i co 
z niemi robią? 

7. Jakiego prze 
pisanki i dlaczego? 
nie przypadkowy m, 
nym w pewnej okoliey, albo st: 
wywaiym do pewnego desenin? 
Michat Rawicz Witanowski. 


ważnie koloru byw 
czy kolor jest zupeł- 
czy: stale zaellowywa- 
e zastoso- 
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wprawdzie z jej wody ale nie tyle, ile jej 
fabryki ich wymagają, dlatego to zmu- 
szeni byli ci panowie wziąć się do wywierce- 
nia odpowiedniej ilości studzien artezyjskich. 

Wszystkie inne fabryki w Łodzi posłu- 
gują się wodą tylko zaskórną. 

Zaskórna woda jest opadem atmosfery- 
cznym, który, dzięki nieprzepuszczalności 
spodnich warstw ziemi, zatrzymuje się, two- 
rząc podziemne wodozbiory, strugi, Źródła. 
Wówczas, gdy Łódź była o wiele mniejszą 
i otoczoną lasami, posiadającemi własność 
zatrzymywania wilgoci atmosferycznej, 
nie było żadnej obawy o brak wody. Dziś 
jednak jest inaczej: Łódź się rozszerzyła, a 
z wyjątkiem dwóch kawałków lasu miejskie- 
go, okoloną jest pustemi polami, i poziom wo- 
dy w studniach obniża się coraz więcej. 
(Wkrótce wycięte zostaną i lasy łagiewni- 
okie o5 wiorst odległe od Łodzi, co jest 
prawdopodobnem, bo w tym celu kupione z0- 
stały i znaczna ich część już została wyrąbaną) 
Fakt obniżenia się poziomu wody w stu- 
dniach zauważono już od pewnego czasu; 
najlepiej wiedzą o tem tak zwani studnia- 
rze t. j. majstrzy kopiący studnie. 

Niektóre fabryki, jak Poznańskiego, Bi- 
dermana, Birnbauma, mają studnie artezyj- 
skie; nie każdy jednak może albo chee ta- 
ki koszt ponieść, jakiego budowa tego rodzaju 
studzien wymaga. Inni więc, unikając ko- 
sztu wiercenia artezyjskich studzień, zakupu- 
ją sąsiednie grunta—jak 5. Rosenblat, któ- 
ry mógłby swobodnie rozlokować swoją 
fabrykę na jednej lub dwóch morgach, a ku- 
pił ich dwadzieścia, aby na tej przestrzeni 
nikt nie dzielił się z nim zaskórną wodą, 

Fabryk jednak coraz więcej przybywa, 
puste place znikają, na ich miejscu powsta- 
Ją domy, a przy każdym studnia, W tym 
roku przybyło Łodzi około 200 budowli 
nowych. Zapotrzebowanie więc wody zwię- 
ksza sięz każdym rokiem a ilość jej zmniej- 
sza się; musi tedy z czasem nadejść krytyczna 
chwila, Chwila ta, zdaje mi się, nie jest 
zbyt odległą. Jest, prawda, gotowy projekt 
kanalizacyi, przygotowany jeszcze przed 
trzema laty, ale sam projekt wody nie da, 
a kosztorys kanalizacyi —przestrasza. Sześć 
milijonów rubli! W tej суйе mieści się 
już sprowadzenie wody podobno z rzeki 
Grabi. 

Doszło do mojej wiadomości, że komitet, 
któremu tę sprawę oddano w opiekę, ma 
się rozwiązać. Czyżby to miało być znakiem, 
że i cała sprawa upada? sprawa pod tyloma 
względami tak ważna dla Łodzi? Woro. 


Od Administracji „Tygodnie”, 


Z powodu kończącego się kwar- 
talu, uprzejmie prosimy вл. pre- 
numeratorów о nadesłanie przed- 
platy na kwartał II i szybkie 
uregulowanie rachunków za czas 
ubiegły. 

(ena prenumeraty i ogłoszeń 
zwykłych wskazana w nagłówku „Ty- 
койша“. Ogloszenie całoroczne, na 
4 wierszach druku petitowego rs. 5; 
na 8 wierszach rs. 10. 


Z Miasta i Okolic. 


— Najuprzejmiej uprasza się 
Szan. czytelników „Tygodnia*, należycie о- 
beznanych z zadaniem i warunkami bytu 
istniejącego przed laty 30-tu w Piotrkowie 
„Domu zleceń rolników z nad Рійсу i War- 
iy” о przesłanie, pod niżej wskazanym a- 
dresem, treściwych wiadomości lub wska- 
zówek, dotyczących wymienionej instytu- 
oyi. Wszystkie łaskawie udzielone notatki 
i annexa, po właściwem tychże zużytkowa- 
niu, będą л podziękowaniem zwrócone 
właścicielowi. 

Adres: Jordan Kanski, w Piotrkowie. 


— Mada zarządzająca Towarzy- 
stwa Dobroczynności, po jej skompletowa- 
niu na niedzielnych wyborach, wybrała na 
prezesa swego p. Strzyżowskiego, a na za- 
stępcę tegoż, p. Cholewickiego. 

— Podziękowanie. Ogólne Zebra- 
nie Członków Towarzystwa Dobroczynności 
dla chrześcijan w m. Piotrkowie na posie- 
dzeniu swem w zeszłą niedzielę odbytem, 
wybrać mnie raczyło na Członka Honorowego 
Towarzystwa.—Pełniąc przez lat trzy obo- 
wiązki prezydującego w Radzie w miarę 
swych sił i możności, na chwilę nawet nie 
zamarzyłem, abym za to miał być wyna- 
grodzonym, zwłaszcza tyle zaszezytnem od- 
znaczeniem, 

Całe życie dumnym będę 2 nadanego mi 
łaskawie tytułu i szczęśliwym się nazwę, 
jeśli kiedy nadarzy mi się sposobność o- 
kazać Towarzystwu jaką usługę. 

'Tymozasem poczytuję sobie za miły obo- 
wiązek złożyć serdeczne podziękowanie: 
moim wyborcom za życzliwość dla mnie, 
a niedawnym moim kolegom w Radzie za 
ich wspólną pracę, skierowaną ku dobru 
Towarzystwa, której zawdzięczam obecne 
moje wyróżnienie. 

Stanisław Srzednicki, 

— Mla właścicieli domów. Pan 
Prezydent miasta Piotrkowa nadesłał nam 
komunikat, który w dosłownem tłomaczeniu 
brzmi, jak następuje: 

„W większej części domów, śmietniki i 
miejsca ustępowe przepełnione są nieczy- 
stościami, które wywożone bywają zbyt 
rzadko i nie we właściwej porze; podwórza 
nie codziennie zamiatane, utrzymywane są 
brudno i niechlujnie, a na wielu z nich 
chowaną jest trzoda chlewna. 

Dla położenia tamy podobnym nieporząd- 
kom polecam pp. właścicielom domów za- 
rządzić natychmiastową wywózkų kloak i 
śmietników oraz zająć się oczyszczeniem 
podwórzy, a jednocześnie zakazać lokato- 
rom utrzymywania trzody chlewnej, która, 
wałęsając się po mieście, psuje rynsztoki 
i bruki. 

Do wypełnienia powyższego rozporządze- 
nia oznaczam termin 1 (18) kwietnia. Nie 
stosujący się do takowego, pociągnięci z0- 
staną do odpowiedzialności sądowej, na za- 
sadzie Ustawy о karach wymierzanych 
przez Sędziów Pokoju“, 

Prezydent Strzałkowski. 

— Weatr. Dnia 12 b. m. przy zapeł- 
nionej sali teatralnej, va benefis р. Pola o- 
degrano: „Nasi najserdeczniejsi* Sardou. 
Nie wiemy, czemu to przypisać, ale wy- 
borna satyra znakomitego francuzkiego au- 
tora nie wyszła tak, jak mogliśmy się te- 
go spodziewać. —W sobotę d. 14, ujrzeliśmy 
starą komedyjkę z francnzkiego „Gość pożą- 
dany“; drugi akt szezególniej tej sztuki ma 
wiele istotnych zalet, a wyborna i wycienio- 
wana w najdrobniejszych szczegółach gra pa- 
na Szymborskiego zjednywała mu wciąż zu- 
pełnie zasłużone oklaski nielicznego audyto- 
ryjum; p. Januszkiewicz i panna Szymbor- 
ska zupełnie też dobrze odegrali swoje ro- 
le. „Sprobujmy*, oryginalna komedyja p. 
de Hoenning Michaćlisa dopełniła sobotnie- 
go przedstawienia. Jaka była myśl prze- 
wodnia autora, j el napisania sztuczki tej 
trudno dociec? Zj ją Чо karczmy urzę- 
dnicy akcyzy i kobietki z folwarku Supe- 
ratek i prowadzą z sobą niedowcipną roz- 
mowę, nibyto nie mogąc z karczmy wyje- 
chać, choć nikt ich w niej nie zatrzymuje. 
Dlaczego nie zjechali się w miejscu przy- 
zwoitszem, np. w Superatkach—nie wiemy; 
równie bowiem dobrze mogli porozmawiać, 
pośmiać się i oświadczyć się w każ- 
dem innem miejscu. Rola też aktorów by- 
ła tu bardzo niewdzięczną; nie stworzyli 
nie, bo im autor nie dał do tego sposobno- 
ści.—Dnia 15 b. m. одертапо znany melo- 
dramat „Rinaldo Rinaldini, wielki bandy- 
ta Włoski* a dnia 19 we czwartek ubiegły, 
na benefis p. Szladera, komedyję 3-aktową 


oryginalnie napisaną przez J. 8. pod tytu- 
łem шшш, Was Бушка а 
grzeszy przedewszystkiem niezmieruą roz- 
wlekłością dykcyi i prawie zupełnym bra- 
kiem akeyi; skrócona najmniej o */, części 
mogłaby jeszeze zająć niewybrednego wi- 
dza,—cała jej wartość polega na dowcipach, 
jak gdyby żywcem wyjętych z pism hu- 
morystycznych, dworujących sobie z naszych 
spanoszonych żydków. Artyści, grali wea- 
le nieźle; pomimo to publiczność nie bawi- 
ła się zbytnio. 

-Po cenucho połowę zniżonych 
dane będzie we wtorek, ostatnie przed- 
świąteczne przedstawienie w miejscowym 
teatrze, złożone z „Piosnki Wujaszkaś Al. 
hr. Fredry i 67 Obrazów aiknących, które 
urządzi p. Wł. Korczak, za pomocą podwój- 
nego sciopticonu, najnowszego systemu a- 
merykańskiego. Na zakończenie spektaklu 
będzie przedstawiona gra barw. Jest nadzie- 
ja, że tym razem teatr zapełni się po brzegi, 
a najliczniej reprezentowani będą prawdo- 
podobnie nasi „milusińscy“, Wreszcie nale- 
żałoby na święta napełnić i kasę teatralną, 
aby artystom naszym dostarczyć jakich- 
takich środków na kupno „święconego*. 


= © zbrodniczym czynie dono- 
ві nam nasz korespondent z Sosnowca. Oto 
w Niwce dnia 14 b. m., w nocy, niewiadomi 
złoczyńcy zakradli się na cmentarz niwecki, 
rozkopali grób niedawno zmarłej kobiety 
i rozbili trumnę, w nadziei, że uda im się 
wykraść złote kosztowności, jakie miał 

być zostawione przy zmarłej, Spotkał ie 

jednak srogi zawód, gdyż przy trupie nie 
nie znaleźli, Przypuszczają, iż pragnęli o- 
kraść grób niedawno zmarłego tutaj fabry- 
kanta papieru, lecz widocznie w ciemnościach 
zbłądzili i, nie zoryjentowawszy się, trafili 
na grób jakiejś biednej kobiety. Dotychczas 
śladów zbrodniarzy nie udało się wyśledzić. 


— Ж Będzina korespondent nasz do- 
nosi, że tamtejsza cynkownia pod firmą 
„Rejf i S-ka“, egzystująca od kilku dopie- 
ro miesięcy, nie będąc w możności konk 
rować 2 cynkownią Towarzystwa Sosnowie- 
kiego (dawniej Kramsty), ma zamiar po- 
dobno zawiesić swoje czynności i zlikwi- 
dować interes, 

‚ Pożar, W nocy, z ubiegłej niedzie- 
li na poniedziałek spłonęła całkowice osada 
Przyrów w powiecie częstochowskim. Ogień 
wszczął się o godzinie 12-ej w browarze 
Seitmana, Nie uratowano nawet kościoła 
i plebanii, które, wraz z całem miastecz- 
kiem, stały się pastwą płomieni. 

— Szpital nowy. W dniu 12 b. m. 
odbyło się w Tomaszowie otwarcie i poświę- 
cenie miejskiego szpitala ogólnego. Szpital 
mieści 10 łóżek i kosztuje 60,000 rubli, któ- 
re zebrano drogą składek, Największą ofia- 
rę тв, 6,000 złożył Julijusz hr. Ostrowski, 
resztę zaś mieszkańcy. Szpital będzie utrzy- 
mywany z funduszów kasy miejskiej. 

— 4 Sosnowca piszą do „Slowa“: 
„Сүпкоупіе tutejsze odmówiły świeżo zło- 
żenia ofert na dostawę dla kolei w Cesar- 
stwie kilkudziesięciu tysięcy pudów surowe- 
go cynku, z powodu, iż kopalnia galmanu 
na Górnym Szlązku nie jest w możności do- 
stawić im tego materyjału w pożądanej ilo- 
ści. Odmowa taka ze strony tutejszych fa- 
brykantów bardzo niekorzystnie wpłynie na 
dalszy ich stosunek handlowy z Cesarstwem. 

— (Nadesłane). Idąc spacerem po 
za plantem drogi żelaznej, spotkałem około 
20 mężczyzn ze wsi Kaszewie, Chabielio 


i osady Grocholice, dążących za zarobkiem 
w okolice Suwałk i Maryjampola. Każdy 
z nich ciągnął z sobą jednokołowy war- 
sztat do czyszczenia i przesiewania nasienia 
lnu służący. —Jestto rodzaj wózka podobne- 


go do szerokiej taczk 
skrzyni, mieści się rząd z drewnianemi 
młotkami do wybijania lnu, ze spodnim 
blatem blaszanym, dziurkowanym jak tarka, 
przez który ziarno lnu przesiewa się. Бро 


w którym, zamiast 
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kani opowiadali mi, że corocznie ku koń- 
cowi zimy wychodzą pieszo że swemi ia- 
rzędami w strony augustowskie, gdzie ma- 
ją obfity zarobek i zajęcie aż do czeryyca, 
poczem wracają do domu. Oryginalną da- 
li odpowiedź na zapytanie, dlaczego w tu- 
tejszej gubernii mie trudnią się tym sa- 
mym pwzemysłem?—„Tu, w piotrkowskiem, 
odrzekli, nieznają co to jest len i co dobre 
gospodarstwo; niech jadą na Litwę zobaczyć! 
A jakie tam owoce, a jakie warzywa; tu 
tego піе widzieli nawetl Tu by człowiek 
przez lato na buty nie zarobil“. Z. 

> Wwguba. Podczas oczyszczania ulię 
zę śniegi, przed domem p. Kasparego, (na- 
przeciw Rynku maślańego) znalezioną 70- 
stała złota bransoleta, którą poszkodowany 
odebrać raczy w biurze p. Poliemajstra m. 
Piotrkowa. A 

— Stowarzyszenie spożywcze. 
egzystujące w Tomaszowie nadeslalo nam 
sprawozdanie swoje za rok ubiegły. Do- 
wiadujemy się z niego, że składa się опо 
ze 100 członków posiadających 191 piętna- 
storublowych udziałów, na ogólną sumę rs. 
2865, do czego dołączywszy rs. 1610 kop. 
66 dobrowolnych wkładów, otrzymało k 
pitał obrotowy wynoszący rs. 4475 kop. 66; 
kapitał zakładowy wynosi rs. 99 kop. 97. 
Obroty sklepu i filii stowarzyszonych, wy- 
niosły. w r. sprawozdawczym rs. 27883 К. 
994 towary zaś i należności w nich wy- 
niosły 5909 rs. 954 kop. razem rs. 33743 
kop. 95 przyczem czysty zysk wyniósł rs. 
664 kop. 75 z czegź remanent po potrące- 
nia % na kapitał rezerwowy і administra- 
cyję wynosi rs. 531 kop. 80. а Członkami 
zarządu są pp. Felsz, Bóhmelt i Krendel; 
do komisyi zaś tewizyjnej należą pp. Alter- 
berger, Sauer i Furstenwald. 


= Stacyje ogierów, ze stada Ja- 
nówskiego, otwarto z dniem 13-ym b. m. w 
następujących miejscowościach naszej gu- 
bermii: w pow. rawskim majątku Żdżarach 
p. Siedliskiego -(dwa ogiery); w pow. no- 
woradomskim w Borownie p. Michalskiego 
(dwa ogiery) iw pow. łódzkim, majątku Remi- 
szowice p. Wojciechowskiego (dwa ogiery): 
razem trzy stacyje z 6-ma reproduktorami, 


— Banga. Sekretarz urzędu do spraw 
włościańskich, Michał Lisiewiecz, otrzymał 
rangę registratora kolegijalnego. 


— Zmiany służbowe. Radca ho- 
norowy, Tadeusz Soczołowski, mianowany 
lekarzem szpitala Ś-tej "Trójcy i żydowskie- 
go w m. Piotrkowie. 


— miany w duchowieństwie. 
Ks. Konrad Ohęciński mianowany admini- 
stratorem parafii Dąbrowa w powiecie ra- 
domskowskim, jak donoszą „Gub. Wied.* 


— (Nadesłane). Podczas koncertów w sali 
p. Skibińskiego zauważyłem zbyt głuchy oddźwięk 
instrumentów, а szozególniej brak odpowiedniej siły 
w grze fortepianowej, eo mylnia może przypisyno 
slabemu uderzeniu rąk kobiecych, Dopiero podczas 
zebraù Tow. Dobr. dostrzegłem, żs przyczyną tego 
jest wadliwe urządzenie estrady, zbudowanej w for= 
mie pudła, zę wszech stron zamkniętego i na przodzie 
zasłoniętego draperyją. — Nie wdając się w wykład 
teoryi aknstyczuej, ośmielę się zwrócić uwagę, że 
koniecztym warunkiem dobrego rezonansu jest tak 
zwane w fiżyco „współbrzmienie," w skutek którego 
ciało brzmiące oparte па drugiem, wywołujo w niem 
tony nabyte; te zań, uderzając o fale powietrza, z 
nierównie więkazyę siłą dochodzą do naszych uszu, 
Tak oprzyjmy nóżkę widełek strojowych na stole, а. 
brzmienie kamertonu usłyszymy z daleka, —Tymocza- 
sem na ali p. 8. emłe prawie bogactwo owych tò: 
пф nabytych ginie dla ncha w zamkniętem ezez 
nia pudle estrady, któro niezbędnie powiuno być 
otwirte zupełnie od strony zwróconej ku publicz 
ności i wówczas dopiero zasłonięte lekką draperyją. 


Pianu, jika udzielającego największy procent siły, 
та pośradnietwem swoich nóg. Postawmy fortepian 
па piasku, a głaehe jega dźwięki strace dla ucha 
caly urok; oprzyjmy zaś nogi fortepianu lub otwartą 
estradę па grubych podstawach szkłanych, а dźwięki 
nietylko jeszcze hardziej się wzmocnią, uło wydadzą 
delikatniejsze tony. Józ. Z. 

RZE ZZC— 


Łódź, dnia 19 marca 1891 r. 


Na targach tutejszych żbożó- wogóle cieszyło się 
bardzo dobrym popytem, Sprzedano na stącyi towa- 
rowej: pszenicy 200 korey pa rs, 6.45—6.55, żyta 200 
korey гв, 4.70 — 4.80, owsa 350 korey pu rs. 2,85— 
3.10, a na Starym Rynk jey 400 korcv ро тз. 
6.45—6.70, żyta 150 kosay ро rs. 4.65—4 85 i jęcz- 
mienia 200 korey po rs. 4—4:15. Cony siana, słomy 
i koniczyny nie uległy żadnej zmianie. 


Licytacyje w obrębie gubernii. 

— W dniu 2 (14) kwietnia w sądzie okręgowym 
piotrkowskim na sprzedaż nieruchomości we wsi Ko- 
łuczkowie Jit, A. w gminie Miedźńo w pow. Często- 
chowskim pod XX 22 i 28 od sumy 500 тз. 

12 124) marca na pleu Mikolajewskim w 
Piotrkowia пи sprzedaż mebli, od sumy 240 rs. 

— 2 (14) kwietnia w sądzie zjazdowym w Często- 
chowie na sprzedaż praw na nieruchomości we wsi 
Krzywzniee, w gminie Brudzioć pod M 24; 26, od Su- 
my 300 rs, 

— 11 (23) marca w magistracie m, Piotrkowa na 
dzierżawę do 1 stycz, 1893 r, dochodów z bydłobójni 
miejskiej; od sumy zniżonej 3608 rs, 24 kop. rocznie. 

— Tegoż dnia w nrzędzie gminy Górki w Tuszynie 
na sprzedaż nieruchomości w Taszynie pod № 250 
od 46 ra, 

— 14 (26) marca m rynku w Strykowie na sprze- 
аад mebli, dwóch krów, 2 wołów i 160 korey: kartofli. 
26 marca (7 kwietnia) w majątku Łaznów na 
sprzedaż róznych mobli, 


= Wypadki w gubernii. W pierwszej po- 
о г, b. było pożarów 16, W taj liczbie: z 
3; wadłiwej budowy komina 2; nieostro- 
źności 1 niewiastomej przyczyny 10. Straty wynoszą 
743005 rs. Wypadków nagłej śmierci było 12; trupów. 
znaleziono D; srmolójstw było 2; zgwałcenie 1; gra” 
bież 1; kradzieży 14, 


Szczególnie warunek ten jest konieczny dla forte- 


O 
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Pracownia sukies i okryć damskich; na 


APTEKA 


W. ŁAPIŃSKIEGO 


(dawniej Klickiego) 
Z powodu użalań się publiczności, 
częstokroć slusznysh, na zepsute 
| syfony, z dniem 20 Marca dla sti- 
łych ewoich odbiorców, zamieniam 
| wszystkie syfony па NOWE z wpa- 
| Tang firma aptoki na szkle główce 


syfonowej Takie tylko syfony bę: 
dą wydawane z mej apteki i za ta- 
kie będą wiacane zastawy. Syfony 
obce, przynoszone do mej apteki, 
będą zaraz nipołniaue wodą, lecz 
za takowe, apteka nie pzyjwuje 
(8—1) 


zwuraneyi. 


„Potrzebny jest 
UCZEŃ do zakładu Kaśnierskiego 
Р. PIENTIIZA. 
Maślany Rynek Dom Bartenbacha 

(4-2) 


„LEŚNICZÓWKĘ” 
i „Warszawiankę” 


zaleca Dystylarnia parowa MAR- 
KUSA BRAUN w Piotrkowie. 
5 


Z POWODU WYJAZDU 


Naczelnik Warszawskiej 
Straży Ogniowej, 
Warszawa, Nalewki Nr. 3 
SPRZEDAJE; 
powozy, uprząż i liberję 
din stangreta rosyjską ў angielską, — 
garnitnry mebli salo- 
mowych orzechowy i z czarnego 
drzewa, dwa garnitury me- 
bli stołowych dębowych rzeż- 
bionych, różne szafy i rozmaite 
sprzęty domowe, również zu- 
pełnie nowy koncertowy for- 
tepian fabryki Bekkera. 
(R. i Fr. 2056) (6—1). 


SENSACYJNY WYNALAZEK 1 
Maszyna do cerowania, 


Każde dziecko. może jej samodziel- 
nie używać, Na wystawie paryzkiej 
nabyto 380,000 sztuk. 


Maszyna ta wo wszystkich krajach zo- 
stała patentową przez towarzystwa 
Amerykańskie. Coruja опа waze) - 


doprowadza do stanu zepełnej ów! 
ci, W całej Ameryce i Anglii, 
Wiednin, obecnie niema rodziny, któraby 
nie posiadała tego wybornego aparatos, 
Niedługo prawdopodobnie wszędzie nn 
będzie wprowadzony, ze względu na swą 
wielką praktyczność, 
Cena sztuki 2 ruble, 
Franco do Rosyi,za nadesłaniom należno-| 
koi-w gotowiźnie lab w markach poez- 
towych do domu handlowego 


D. KLEKNER (20—17) 


Wiedeń, I Postgasse, 20. 


пка kroju i fabryka form papierowych 


„Leokadyi” 


Aleksandryjska dom Kępińskie go = 
Podejmuje się wszelkich fasonów ©- 
kryć najświeższych i salo 
Ша". starszych osób i dzieci; jak ró 
nież sukien najbardziej strojnych, ko= 
stiumów i wazelkich robót, wehodzą= 
cych w zakres damskiej toalety, po «е= 
nach możliwie nizkich, 


(12—10) „Leokadyja”, 


DO SPRZEDANIA 


Dwa garnitury mebli 
mahoniowych 


upoźnie w dobrym stanie, z których 
jeden duży, drugi miojszy. 


Wiadomość w bufecie kl. Il-ej u Kel- 
лега Jana. (2—9) 


2, 


RUSKIE TOWARZYSTWO 


Żeglugi Parówej i Handlu w Odessie 


donosi niniejszem, iż w skutek śmierci Б, p. Ernesta 
бау'а zamianowało w dniu 1 (13) stycznia r. b. 


AGENTEM SWEGO 
Towarzystwa na Królestwo Polskie, 


p. H. L. Malhomme. 


Powołując się na zamieszczone powyżej ogłoszenie, mam hondt 


doni 
dvrimierskiej. Л 19. 
dotyczące przewozu pasaż 
sk 
a 


iż w kantorze mojm w Wa 


szawie, przy ulicy Wło» 


udzielają się wszelkie oDjaśnionia, 
pr б ї towarów na parostatkach Wite 
go Towarzystwa Żeglugi Parowej i Han- 
» ба portów Czarnego, Azowskiego i Śródziem- 


uego morza. 


(В.Е, №9000) 


FL. L. Malhomme. 


NAJWYŻE ZATWIERDZONE | 


Towarzystwo Czarnómorsk 


шїї Żeglugi Parowej 


w ODESSIE 


donosi niniej 


m, iż w skutek śmierci $. p, Ernesta 


Gay'a zamianowało w dniu 1 (13) stycznia r. b, 


AGENTEM SWEGO 


Towarzystwa na 


p. H. LL M 


Królestwo Polskie, 
alhomme. 


Powołując się na zamieszczone powyżuj ogłoszenie, mam honor 


donieść, 


© przewozi ра 


mersko - bunajsk 


iż w kantorze moim, w Warszawie, przy ulicy Wło» 
rskiej JK 19, udzielają stę wszelkie objaśnienia, do- 

żerów i towarów na 
onego 
j Żeglugi 


parostatkach Маў» 
Towarzystwa Czarno 
Parowej do portów 


panstw Naddnuajskich, 


(R. iF.N 2004) 


HL L. Malhomme. 
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W ESIĘGARNI 


F. JĘDRZEJEWICZA 


OSTRZEZE 


złożono na sprzedaż 17 tomów 


WYBOROWYCH 


powieści 


po kop. 60 za tom. 


Oto ich spis: 
Francuzkie: 

Boisgobey „Lo billet rouge” 

Bourget Paul „Le Disciple” 

Bourget Paul „Pastela” 
à Baring-Gonld „Aux trois boules 
WO 

Dickens Charles „Les temps 
difficiłea? 

Divers autenrs „L'enfant de 
trente віх pòres” (zbiór nowel). 

Divers auteurs „Chacun la sien- 
ne (zbiór nowel), 

Н, Demesse 
Bronze”, 

Grćville 
mère, 

Hngo Victor Théatre (Esmeral- 
da, Ruy Bla Burgraves), 

Leroy Jen „Drichette” (dla 
młodocianego wieku), 

Ouida La comtesse „Vassali”. 

Scholl Aurélien Le roman de 
Follette 

Tiusean Leon de „Bouchę close” 

Angielskie: 

Bret-Harte „Jef Briggs’s Love 
Story”, 

Fullerton lady „Seven stories”. 

Dickens Ch. „Hard-' 


0006000000000 
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OSTRZEZENW. 


„la Vows do 


Henry „La seconde 


(Кај. i 


ZA 
W dniu 26 marca (7 kwietnia) 


OSTRZEŻ 


KXXX} 


DOM HANDLOWY BRACI SZAPSZAŁ 


w St. Petersburgu. 


Ostrzegamy pp. palących nasze papierosy 


„KURJERSKIE” 


10 sztuk 3 kop. 


które szczególną swą dobrocią zyskały sobie powszechną reno- 
mę, że pojawiła się masa podrobionych papierosów tejże nazwy, 
które nierównie ва gorsze od naszych. 

zakupywaniu żądać koniecznie „KBurjerskieh” firmy: 


| | Braci SZAPSZAŁ, [ШЕ] od 1873 r. 


Fr. % 1368) 


г. b. w gmachu sądu okręgo- 
wego w Piotrkowie sprzedawane 
będą w drodze subhastacyi przez 
publiczną licytacyję dobra zwane 


BUT NOWE 


stanowiące przedłużenie miasta 
Łodzi, a składające się z osady 
Bałuty Nowe obejmującej 202 
kolonje, z osady Żubardz Nowy, 
obejmującej 114 kolonii, oraz z 


NASI 


czasie ciężkiej zimy jak te, 
rzynę od głodowej śmierci, 
nia po kop. 


w Składz 


ROŚLINY ŻARNOWCU 


będące dobrem pożywieniem dla Sarn i Zajęcy, a w 


J. ŽZARSKIEGO 


ENIE 


goroczna, chroniące zwie-l®l 
znajduje się do sprzeda- 
80 za funt 


ie Nasion 


gruntów dworskich, stosownie do BAWA) Жу sa ada Ga, га, 
protokółu zajęcia dokonanego м w PIOTRKOWIE. ) изаа. Оран razie (| 
p komisarza sądowego Ко- | *6*6%%0%%000000%900000010066%000000000000000000|/ mojo się w układzie. Odstawa 
bakowskiego. (6—2) tychmiastowa, (13—11 


Lieytacyja rozpocznie się od 
sumy rs. 38,000. 

Bliższych wiadomości zasięgnąć 
można w Капсејагуі adw. przys. 
Adolfa Suligowskiego w War- 
szawie przy ulicy Królewskiej 
№ 17. (8—6) 

OGRODY PÓŁNOCNE 
Józefa Strumiliy 
wydanie nowe, uzupełnione przez Wł. 
Tynieckiego, 8 tomy 1880. Rs. 4.— 
Tom I zawiera Sadownictwo , 
osobno Rs, 1.50. Тот II zawiera Wa- 
rzywnictwo, osobno Rs. 1.50. Tom 
ПІ zawiera Ogrody ozdobne, o- 


sobuo Ra, 2. 
Powyższe dzieło wydane nakładem księ- 


500 
razy powiększony każiy przed- 
miot wiuzialnym jest za pomocą nowo-. 
wynalezionego 

Czarodziejskiego Mikroskopu 

kieszonkowego, 
skutkiem czego jest on koniecznym aprzę: 
tem dla każdego kupca, nauczycieln,, 
studenta, niemniej dla gospodyń do ba- 
dania pokarmów i napojów, огає dla) 
krótkowidzów do czytania liter drobnych, 
gdyż przyrząd ten zastępuje również 
lupę. Wysyła się franco do Cesarstwa 
i Królestwa za uprzeduiem nadeslaniem 
w gotowiźnie lub w markach pocztowych] 

DF 1. rubla my 
D. KLEKNER, 


tnie i franco, 


NASIONA 
i sadzonki 


drzew leśnych i parko- 
wych, po cenach umiarkowa- 
nych, sprzedaje Zarząd La- 
sów Maciejowickich i 
Magnuszewskich w Pod- 
zamczu przez Sobolew, st. 
dr. żel. Nadwiślańskiej. 
Cenniki na żądanie bezpła- 


Nadleśniczy 
(вз) FELIKS ROŻYŃSKI. 


Dlatego prosimy przy 


) 


garni Józefa Zawadzkiego w Wilnie, jest 

do nabycia we wszystkich księgarniach. 

Skład główny u Gebethnerą i Wolffa. 
(Raj, i Fr, № 1738) K3—3) 


SKLEP 


„MARTA” 


pity ulicy Bykowskiej dom Spana 
poleca przy nadchodzących świętach 
różne towary kolonijalne w wy- 
bornyeh gatunkach, jak również mąkę 
Łubelską na różne ceny. Przytem 
zawiadamia, że w dnie Świąteczne 15, 
19 129 Marca skiep wyjątkowa dla 
Z6godnobci Sz, publiczności po południu 


Wiedeń, I. Postgusse, 20. 
(20—17) 


OWA PAWIE 


samce, roczne są do sprzedania 
po 5 rs. sztuka. 


KARTOFLE WCZESNE 


będzie otwarty. (2—2) 


„Earl-roge* potrzebne do sadze- 
nia posznkują się. 


Jęczmień dwurzędowy 


do siewu poszukuje się 
Adres: Redakcyja „Draodniać. 
(2—2) 


Redaktor 


Шел. rosyjskim, polskim i niemieckim, 


SETE ZZOZ TZS Ыз ТО езет 
Piwo Rygskie 
Iagrowe, stołowe i monachijskie (czarne 
ls Browaru „Waldschloesschen”, essen- 
loyjonalne, trwało i znakomitej dobroci, 
zalecane przea рр. lekarzy jako trunek 
jorzeźwiający—oraz porter Rygski 
firmy A. Buengner, poleca wyłączny 
Skład na Piotrków i okolice 

W. Zaleskiego (6—2) 


w Piotrkowie. 


W SOSNOWCU 
przyjmuję do przepisywania papiery w 


Adres: Omega. 


(2—2) 


іса przystępną cenę. 
Sosnowice рові, 


dawca Mirosław Dobrzański. 


(5—9) 


З/М3237У1$%0 


БЕУ 


SKŁAD WĘGLI 
WEODAIMIERJA АШ 


(Róg alei Aleksandryjskiej), 


Ceny: 

Korzec эсш! grubych z od- 
stawa w skrzyniach zamknię- 
tych 10 cio koraowych kop. 76 
Korzec węgli grubych z od- 
stawią w mniejszej ilości w 
koszach . .  - » а „ kop. 80 
Pud koksu (bez odstawy) kop. 80 
Korzec węgli drzewnych (z od- 
1 


ya 
) 
) 
) 
) 


( 
( 


Wynajem Po azdów 
Włodzimierza Sapisikiego 


Dom Adama Golembówskieg o 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie. 


W -до 


ооо: 


Dla kaszłących i osłabionych 
GBŁODOWY EKSTRAKT | 


ў i KARMELKI 
flaszka k. 75— paczka k.15 


e ELIA 


Sprzedaż w Aptekach 
Składach Aptecznych. 


200 


w War- 
szaw ie 


$ 
0 


Довволено Ценвурою. 


W drukarni Е. Pańskiego w Petcokowie. 
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— Broń Bożel 

— аги}, żurtuj, masz do tego prawo, Istotnie 
przysiągłena nie przyjść; tymczasem wczoruj ogarnęła 
mnie tuka gwałtowna chęć spojrzenia raz jeszcze na 
moją robotę... Zresztą byłem też ciekawy, coś ty wy- 
stawił, 

— Jakże się to stało, że cię tam nie spotkałem? 

— Unikałem ludzi i poszedłem bardzo późno..+ 
Musiałem jednak spojrzeć nu moje marmurowe dzio- 
wozęta. Są dzieła, które opracowujemy z miłością i 
które na widok publiczny wystawiamy niechętnie, z 
pewnego rodzaju zazdrością... Zaledwie się je wyśle... 
radby je ozłowiek odebrać, Ulega się chwiłowo pod- 
szeptom pychy; ponosi się za to natychmiastową karę. 
Doznasz i ty kiedyś podobnego uczucia... Zresztą, wi- 
dzisz, starzeję się... 

Tu głos Leruda zadrżał. 

— Starzeję si 
wniej,.. 

Przerwał nagle i spojrzał podejrzliwie na Ma- 
ksyma. 

— Cóż ty się tak na mnie gapisz? —za wołał. 

— Patrzę na ciebie mistrzu—odrzekł spuszcza- 
jac oczy. 

— Tak, potrzeba mi coraz więcej pieniędzy — 
ciągnął dalej starzec—i mimo bólu, jaki mi to sprawi, 
będę zmuszony sprzedać swoją grupę. Nigdy w życia 
nie robiłem tak, jak ty, drobiazgów na sprzedaż, Ale 
mniejsza o to, zobaczywszy twego starcu i twoją dzie- 
weczkę, uczułem, że nie mam już do ciebie żalu... 


„ wydają teraz więcej, niż das 
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— Przyjąłem u siebie bardzo mitego chłopca, pa- 
na Jerzego Laeaze, ale dlatego tylko, że mówiąc ze- 
mną zapomniał o medycynie.  (ławędziliśmy ze sobą 
jak dwaj przyjaciele. 

— Podobał ci się? 

— Niesłychanie. 

— Mlody chłopak a zdobył już pewną sławę. 

Zdziwiony spokojem Muksn, Larcher zaczął z nim 
gawędę, opowiadając mu różne dykteryjki Paryzkie. 

W chwilę później wszedł służący, przynosząc pocz- 
tę. Muksym przerzucił kilka listów obojętnie. Nagle 
zadrżał na widok koperty zaudresowanej dużym, wy- 
ruźnym charakterem. 

— Bume niespodzianki! zawołał. 

— Со tum takiego? —spytał Larcher, 

— Albo się grubo mylę—rzekł Maksym — albo 
to list od Leruda.. 

— Czy być może? 

— Оізкама rzecz, czego on chce odemnie? 

Larcher przykrył kopertę ręką, 

— Proszę się tylko —rzekł—nie wzruszaj się zby- 
tnio, jeśli ci wymyśla... Uprzedził się do ciebie i wazo- 
dzie trąbi, że nie stworzysz nigdy poważnego dzieła 
sztuki, Бо... nie chviułeś pracować, bo nie słuchałeś 
jego rad ect. ect. 

Maks wszukże otworzył kopertą i przeczytał; 


„Kochany Maksymie. 


„Prawdopodobnie wszyscy winezują ci twego dzie- 
nła. Jesteś sławnym. Ponieważ zaś tym razem po- 


Bieroty. 16 
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„chwały, jukiemi cię obsypują, są zasłażone, nie chcę 
„byś w dniu tym nie odebrał odemnie dobrego słowa. 
„Zapomnij o mojem postępowaniu i przyjdź mnio uświ- 
„Snąć. Przyjm szczery uścisk dłoni od starego swego 
„nauczyciela 

Leruda”. 

Maksym zaczął czytać ze zdziwieniem, skończył 
zaś wzruszony tak dalece, уе z trudnością słowna z 
ust mu się, wydobywały. 

— Lerule mi przebacza! — zawołał. 

To tylko wiedział w tej chwi Oczy jego jaśniały 
weselem. Płakał łzami radości. Larcher patrzył na nie- 
go zdziwiony. 

— A wiesz со -— rzekł w końcu, — że ty masz 
eudownie łatwe usposobienie. 

— Nie możesz pojąć do jakiego stopnia mnie to 
cieszy! 

— Ależ do lichu! nie ty, ule on powinien starać 
się o przebuczenie— zawołał. 

— Mniejsza o tol.. Wszystkiego zapominam w 
chwili, gdy stary mój mistrz wraca mi swoją przy= 
jaźń, Trzeba bo widzisz być artystą i mieć tukiego jak 
Lerude nauczyciela, by pojąć to czego, ja teraz do- 
* Gdydyś ty wiedział, ile ja mu zawdzięczam. 
Miłością całego życia nie potrafiłbym mu spłacić za- 
ciągniętego długu. Gdy przybyłem do Paryża, by- 
łem nieznośny, ociężały, głupi, pretersyjonalny, pew- 
ny, że jestem wielkością, ponieważ marnoty moje ro- 
biły furorę na prowincyi, Dostałem się do pracowni 
Leruda i poczciwy mój mistrz, nie raniąc miłości mo- 
jej własnej, w ciągu paru dni dowiódł mi, że jestem 
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i podał ją Maksymowi. Ten oczyścił ją i obaj zajęli 
się ułożeniem świeżego bukietu, z przyniesionych przez 
Leruda kwiatów. 

— A wol Jaki ładny bukiet— rzekł z dziecinną 
radością Lerude, skoro skończyli. 

— Zkąd pan bierze takie śliczne kwiaty? 

— Zkąd?.. 

Stary zaczerwienił sig, 

— A zkądże chcesz bym je brał=zawołał guie- 
wnie.— Zkądżeby, jeśli nie z targu. Mało to kwiacia* 
rek па bulwarze Batignolles? 7 

—— Są jednak tak świeże i piękne, że wyglądają 
zupełnie jakby świeżo zerwane na wsi. 

— Na wsi?., 

Lierude sponsowiał. 

— Oto już — pomyślał — ten smarkacz clice mi 
wydrzeć moją tajemnicę. 

— Nie, nie, kupiłem je na targu od przekupki. 
Miała ich dużo... bardzo dużo. 

Mieszał się i рідка, jak uczeń złapany na gorą- 
cym uczynku. Nagle zmienił temat rozmowy. 

— Napisałem wczoruj do ciebie, 

— I sprawiłeś mi tem, mistrzu drogi, najwyższą 
rozkosz... Odebrałem list dziś i natychmiast przybie- 
głem ci podziękować. 

— Napisałem list zobaczywszy twoją robotę, 

— Byłeś na wystawie? 

— Byłem. 

— A powiedzieli mi, że przysiągłeś nie przyjść 
w dniu otwarcia. 

— Cóż to? żartujesz ze mniel—zaśmiał się Lerude. 


